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U nóg dziewczyny mlodej 
Cblopaczek ukląkl miody 
l szepce jej, czerwony 
Jak rak wyjęty z wody: 

Łapanie za słowo 

~Nieci; pani nie zaprzecza 
l glówką niecb nie kręci. 
Sama mi pani rzek/a, 
Że mi/ość panią nęci. 

Że .. ze mną .. może .. kiedyś 
U pani, . to i owo. 
Pamiętam to i panią 
Cbcę zlapać dzi~ za slowo" 

t 
f 

Cena 40 gr. , 

Na to odparla ona 
Spojrzawszy się na niego: 
„Miast lapać mnie za slowo 
Zlap mnie za co innego n . 
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.. Już wiem.. Więc Amorek slodki 
gna go do parku .. ku dzieweczce .. 
za cbwilę może mu się uda 
siedzieć już przy niej na laweczce ... 

Z laweczki gnać ic!J Amor będzie 
tam, gdzie zupelnie będą sami .. 
- bo ona tęsknić będzie również 
za gorącem i pieszczotami ... 

lecz boję się, ż.e gdy się skończy 
pierwsgy 't'iosenny, romans tkliwy .. 
że w darze - wkrótce się pokaże 
taki ma{utki Amor żywy ... !/ 

ł\merykański pojedynek. 
Lord Kugiel i lord Łokszyn, dwa bałuckie lordy, 
Do miss Salci „poczuli się być amoroso". 
Lord Kugiel zaczął pisać do niej czułe wiersze, 
Lord Łokszyn zaczął pisać jeszcze czulej prozą. 

Miss Salcia obu lordom sprzyjała jednako, 
I pragnęła ich obu mieć w wspólnym akordzie, 
Lecz rywale patrzyli na siebie zpodełba 
I każdy z nich przysięgał: „Ja go dam po mordzie" . 

Nienawiść rosla szybko jak wrzód na pośladku, 
f\ż wreszcie wpadł lord Kugiel na pomysł szatański 
I rzekł: „Łokszynl Przed nami jest węzeł gordowski! 
Pojedynek niech przetnie go amerykański". 

- „ Wus is a pojedynek?" ··· „Nie wiesz? Do cylindra 
Pakuje się dwie jajki: czarne oraz białe, 
I ciągnie się: kto biale wyciągnie - ten wygrał, 
F\ kto czarne, ten sobie w serce puszcza strzale" . 

Lord Łokszyn pozieleniał: • Puszczać strzale w serce? 
Z rewelwerem? Uj, co ty masz za głupie witze!? 
Wszak można pojedynek ten zrobić inaczej, 
Choć z jajkiem i cylindrem, jak jest w Ameryce 

Będziemy się za jajki ciągnąć tak, jak rzekłeś. 
Jak kto czarne wyciąg nie , to przegrał, mój drogi, 
1 za karę się z naszą miss Salcią ożeni" 
„ No a drugi" - „Ten będzie mu przyprawiał rogi" . 

Andrzej Pirat. 

Pomylony zawiadowca zajęta linja 
Jaś Łepek! Miły, cichy, poczciwy Jaś Łepek! 

Znałem go jeszcze jako małego chlopczyka. 
Nagle się dowiaduję: mój Jaś dostał bzika, 

Łagodnego, cichego pomięszania klepek 
. 1 zdaje mu się ciągle z niewiadomej racji 
Ze jest... no ... zawiadowcą kolejowej stacji. 

Jaś Łepek! Ojciec rodziny! 
Wybrałem się w odwiędziny. 

Ledwo wszedłem, ujrzałem: wszystkie drzwi i drzwiczki 
Przybrane w tekturowe, dworcowe tabliczki. 

Na drzwiach sa lonu napis zdobny w zakrętasy 
.Poczekaln ia pierwszej klasy" . 

Przed jadalnią napis nowy: 
.Bufet kolejowy" 

W przedpokoju, na wielkim wiszącym lichtarzu 
Tabliczka: „ Przechowalnia ręcznego bagażu". 

f\chł 
F\ na jakichś drzwiach 

Umieści! drań 

Dwie tabliczki z napisem: .Dla panów" - „ Dla pań " 

LE:dwo się oswoiłem potrosze z tern wszystkiem 
Wpadł Jaś-w czerwonej czapce - i z ogromnym gwizdkiem 

„Jak się masz! Jesteś przecie! 
Zjesz obiad w naszym bufecie! 

Waza zajeżdża na stół 
O pierwszej dziesięć i pół " . 

Zaciągnął mnie do stołu, przedstawił swej żonie 
I sublokatorowi , poczem zatarł dłonie 

I krzyknął żywo: 
„Zajeżdżać z lokomotywą!" 

Po . obiedzie zagwizdał: „Hej, wagony na tor!" 
Zona wstała, odeszła, za nią. .. sublokator 

F\ Jaś zapalił cygaro. 
Gdy w pokoju od dymu zrobiło się szaro 
Jaś zerwał się i szepnął: „Darujesz mi może, 

Lecz o drugiej piętnaście w każdy piątek wiosny 
Odjeżdża po żony torze 
Mój extra ·· pociąg miłosny . . 
Zaczekaj tutaj na mnie, jeżeli masz chę ć. 

To nie trwa u mnie długo. Jakieś minut pięć" . 
Gwizdnął, wierzgnął i skoczył do sypialni żony 
f\ po chwili głos jego zabrzmiał oburzony 
„Ach, żono, bezmyślna żono! 

Trzeba było latarkę wywiesić czerwoną". 

wrócił do jadalni i z miną od święta 
Rzekł: „Pociąg nie odejdzie dziś o zwykłej porze. 

Nie może. 
Linja zajęta". Jerzy Wrzos. 

OCZY. 
Nie powiem nikomu, że kocham szalenie 
twe oczy czarowne, upojne .. 
nie powiem nikomu, że jedno spojrzenie 
było tak szczodre i hojne ... 
To jedno spojrzenie mój spokój zburzyło 
jak orkan, co w stepach szaleje .. 
jak wicher, co hula czasami po polach 
i leśne nie obce mu knieje... ~ 
Myślałem, że szcz~ście do bram mych wstąpiło 
co szare okrasi me życie, .. 
jak promień słoneczny, strzelisty, promienny 
przenika przez chmurne zakrycie. 
Niestetyłl Nie dla mnie spojrzenie to było 
ktoś inny otrzymał je w darze .. • 
F\ ból w mojem sercu pozostał na zawsze 
(Jak kłamne są szczęścia miraże) 
I klnę i narzekam, na los SWÓJ złorzeczę 

na oczy, co jakby mówiły. 
ach, oczy, wy oczy zaborcze, przepastne 
Cóżeście wy ze mnł\ zrobiły?.„ Jewicz. 
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WYJA$NIŁ 
- Która uoi:cina'l 
- Nit1 wi1am I 
- A gd1ie t mój Hga-

rd?. 
. - Cs7 Ja jestem wia-
4ą ratuaowq0 abym no· 
Bil Begars'lc'? •. 

DOBRA OBRONA. 
Małao Pollcsr atajfJJ 

os'lcarion:r prHd Bfid:clą o 
obra!&ę cgcl. Sfdzia prH­
glqda wla~nls aldy I pJ'tar 

- C~y oskal'lony :!H'!Q 
Mo}tJH Stinlcjuaa,. 

- C:t1u1golby nie?. Ja • 
nim iał tr::y . lata guJJ111. w 
taroca, 

-- Ale oał:crrtonJI powie 
dmial w kawi11rni0 ta SUn­
łf as j111d arlod11&i•/e•,. 

- !Vu, to on jest nim 
ntlprawdf, alfJJ Ja tego ni11 
powied%i11.I - • 

ŻAtOSNY POQRZBB 
Utzęinicy patfst•owi na pogue,„ 

ble 15 proc11ntowej pDdwyj"/tic 

Przeszłość i przyszłość 
Kobieta o wielkiej p r z e s z łoś c i 
(mam jeno tu prawdf& na wzglądzle) 
niestety pomimo wysU.kew 
p r z y si z ł o ~ c I mieć i1dneJ 
· lnie bf&dzle.,. 

SOWIECKA OPOZYCJA. 
Opo1:yc/a sllrustoru1 

tło llolłu powraca, 
w~bao1 nam Stflllnie 

bo b11nt ni• poplacal 
Tylko prgyjm n.t1a 1enewu 
do i:l:;,bu p11lntago -
Wl1tr•.1• .snów w Sl11lln11 
- lffln:eli:sym.f Trockiego. 

Bocian sędzią! 
Tak dziwny ten świat 
gdy zapłonie iZ1dzą dziewka 
I gdy ~ni sfę; Jel iyda Tajemnica 
I pozwala całować swe łka 
I Erosowi w darze 
jeszcze wszystko Inne pokate 
I powie; 111 to należy do deble" .• 
1\ potem woła: 1111 Jestem w sfódmem 

(niebie , 
tylko dale}, daltJ Erosie .• 
i za.chwyt przebija się w jeJ głosie •. 

To koniec tyc:h idHłów 
zesb!łpuje po upływie trzech kwartałów 
I wamł~m ie Erosowi dała shable w 

(darze •.. 
e o c i a n wydaje wyrok -
I dątko ją karze! (H) 

•iezasłuiona kara. 
Że małżeństwo jest karą, 
uc:zy doiwfadc:umie, 
tylko, ie wielu cierpi 
- lecz - nluashihmle!I 

JESZCZE ,lłlB oeuao. 
Do g(JJspody wlo-

alcowsj J."liNJyclu:uJ.:tei /QJO· 
KdUJ podać 

robi ltlf!lll 
t«m1t1flt!,flf/9,, ma 

POCIECHA, 

gospodarsra: 
pi[m apoj„zy na 

/,Jii'J1P..i~~11ait. ja wn1t w 
mti,Slelł.eaniru miał juJ 
potop •.• 

. . Tai deisiaJ 'pltwa 
H/m - pod batutą 1:3.oP!ego lcap.11 ... 
mistrza. 

ł\ndziuJI ZosluU O co c:htecle 
tylko mamet d:dsłaj proście, 
da naJ)1wno dzfś wieczorem 
gdyż mają być geście. 
„ B11dą ·goścfe. flle skądie 
whtdz:ieć możesz Julku'ti '11! 
„ Bo do ojc1 mówi mamiu 
Mój drogi męfołku!!»a Jot·es. 



-

.4 

Krnhowinki. 
ank Handlowy" w Łodzi 
:lesze kłijentów .• 
im nie zrabuje 
włożonych centów .• 

' widze: rozpacz 
kłlentów licu .. 

•Ql.1 szukać wkładek, 
..• na ksl~:tycu!! 

Polta Negri znowu 
zamąi wnet wychodzi .• 
czwartemu mdowJ 
on!! jui .dogodzi•. 
f\le jedno hmu 
jeszcze mam na wzgltłdzfe: 
kiedy Pola znowu 
rozwiedzioną bqd:de ..• 

5j przyjaciel Kuol 
c:hd swój stan odmienić., •. 
:z ty I ko z d z i e w I c za 
agnził si~ ożenić .. 
~ to ja mu rzekłem 
foo mądre słowoz 
Iść musi szukać 

rd szkołą I u d o w ą I 

Buch. handlowy. 
Jeb handlowy u nas ~wielki 
rzeszczą, tydów wszystkich nacje •• 
~dy spojrzysz bracie miły 
rzysz zarazi licytac:Je. 

'szystkie iydki , uc:leszone 
mlą po tych llcytacjac:h 
za bezc:«m rzeczy drogie 
~upują mt.Jych Hbt{cjac:h .•• 

wląc nie dzh'ł't ie Izrael 
tow~ podniósł swą do góry •. 
powiada, :ie już dawno 
le miał takiej konjunktury •. 

Nowe przysłowie. 
łzbogac:enf Jesteśmy 
foryzmem nowym: 
Pewne - jak twój pieniądz 
'Ył w„ Banku ha~dlowym•. 

--·-----···---------~------

·-···------------'----·-------' 

- Hm, tałie kt6tki11 sałn/11, to 
ruJ btuwstyd ' 

- Co, Taki• d.lugl• •ulcnl•? 
To przeclBi ful granicsy s ""'"""!!·. 
sjq. 

„ WOLNE Żf\RTY" 

I, 
Według statystyki emigracyjnej, 

wyjec:hałolw ostatnkh czasach z Polski 
klllu1sat kucharek i pokojówek - do 
francuskiej f\fryki. 

· Taki Czasy sle: zmlenlejąf Daw· 
niej puyjefdiell c::zannl do Europy, 
na usług«ł bhdyc::h - teraz wyJeiidza 
ją biali na usługi czarnych. 

W Monte Carlo wybuchnąć mia· 
ła rewoluc:Ja. Postanowiono ją jad„ 
nak o d I o i y ć do pófoiejszego 
terminu, a to ze wzgle;du na zbliża· 
Je&cy slą sezon. Okazało się, ie 
wnżnie)sz!l )Ht sala gry, ni! sala 

.. królewska, a dla Interesu, lepiej Jest 
by toczyło sleg koło rulety, nli kolo 
hlstorjl. 

Alkohol w Polsce Jest Jakby lot 
nym cementem, który spawa ducho· 
wo wszystkich obywateli I sprowa„ 
dza ich do J1dnogo typu I ujadno. 
staf niani a. 

Nasi wybitni lotnky, zmhmi1Ją 
obecnie teren swej dzhdelno:ki. 
Dawniej operowali w górnych prze· 
stworach. teraz przenidli swe ope­
racje - do ul sądowych. 

Mie;dzy Marsem a kredytem dla 
nas, istnieje ta an1lo;hn, .hl Mus I 
kredyt lstnleJq - tylko nie motna 
sit do nlch dostać. 

Jak sit'ł dowiadujemy, bądą od-
tąd wszyscy działacze społeczni. 
poddawani badaniom l1kusklm. 
Trwać to b~dzie tak długo, jak dłu· 
go na czele naszego Ministerstwa 
spraw wewn._trznyc:h stać b~dzle le· 
karz. 

Wprowadzenie prohibicji w Pols 
ce, dałoby wielu bezrpbotnym za· 
jęcie. ~owstałby nowy zawódJ bu· 
tleguów. 

Hle mamy dobrych kompozyto„ 
rów, ale wzamlan' duło . polityków 
o p e r ,e t k o w y c: h . 

Wrjaśniona zagadka. 
Znikły u nas psy i koty, 
czy w daleką znikły strop„? ... 
F\chll QadaJą tei niecnoty, 
ie Jui dawno są •. zjedzone! 

2:1 za psami darmo teraz 
po ullc:ach gonhi hycle, 

~r;- bo biedacy z nich zrobili 
smaczne wl1d1abkle sznycle. (B) 

Nr 19 

Paszpor dla psów 
i kotów. 

Na podstaw/o rosporządHnla o­
glas'!l01111go w "'O.cienniku Ustaw 
Nr. UJ, poByc}a 90 •prDW11dgo­
n.ii 2101tanq • Polsce w Ayol11 
pas:porty dla pi6w i iot6w. 

Coraz lepie) moi drodzy, 
niech sią z słów mych nikt nie śmieje 
dzlecki Biurokrac:luuowl 
w naszym kraju Już si~ dzieje .. 

Człek solidny - chce ml~ć puzport 
ale jedno Jest dylema .• 
sto złotówek nie posiada 
a wlec: tei paszportu niema. 

Darmo prosi 110 ulgowy" 
darmo tei wylewa łezki . 
Dziś paszporty otrzymują 
nua kotki, nasze pieski. • 

Nasze Mruczki I Milusie 
wszystkie z psiej I koc:f e] sorty .. , 
będą zarejestrowane 
be:dą odtąd mleć paszporty ••. 

Nowe to rozporządzenie 
stworzy system tych „obrotów" 
ie legitymować b~dzlem 
sit paszportem psów I kotów. 

Wujaszek. 

Z e.zego człowiek jest 
zadowolony? 

Choćby człowiek doszedł sławy, 
poslad!!ł mlljony, 
to I wówczas )eszcz• b~dzl11 
niezadowolony .• 
Z jednej rzeczy tylko w życiu 
bywa kontent zawsze •.• 
Z· czego1 .• Ten I ów Hpyta 
gdyż to n1Jciekawsze ..• 

Spójrz no prac:ie w koło siebie 
stanąwszy wśród tłumu„. 
F\ zobaczysz Jak rad kaidy 
jest z swego rozumu. 

Jot· es. 

ZAZDROSNA SZEFOWA. 
- Swlad•ctwo. ma pani bard10 

dobre i prgy}Qlabyra panią do mego 
biura. ale dla mrda j1111t jJanl •• 
miotłą„ 
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Ona„ Co?.. To ma 
614' olma ł ublstyc~nyff! 
NJ11, nl• olsclalahym jy~ na 
Kubl•I. 

PECH. 
Hdl łachany, m6} Jtady­

n1 , dr.le na calem clolll, 
/easc:E~ nigdy nldl byłam 
• mclczusną obcym w Iw· 
111/a •• Ach gdybJ' slf o tem 
m6/ nqi dor1itJd11ial, nie· 

· BJo•elcle by/oby 1u1 colo} 
lin.Jl ,. • • Tałt :Eapswnlala 
pani Han.Ila awtago adonisa. 

W tej chwJll rosl•ga 1Jq 
pałan.111. „P1os:t411 pawia~ 
da pani lianł:a. 

W drswiilch ata}• polco· 
/6•k11 hotslowa, Wtfc'lla/ąc 
pani Hance mal• sawlniq· 
tło, powiada: 

- To aJranowna pani 
s o a i a FI' li a pr111adwcH­
ra/ pHH sapomni11nlt1, gdy 
ll:yla pod numdlar~• dala· 
11lqt}'m 11 ty• tlust}'m pa· 
n4111m. 

POSTf P. 

Słomianka, wnuczka, babka i 
inne historje~ 

(Z tałosn;yeh prz;ygod Don-juana) 
Nareszcie urlop„ Zaraz złapałem walizkę 
i najpierw do lombardu, zastawić leciałem„ 
garnitur, mój zegarek, pierścionek, dewizkc:; 
kamasze i drobiazgi„ To wszystko co miałem •• 

Liczę forsę w portfelu. Mam złotych cztery5h1 
teraz taksik i jazda na dworzec prędziutko„ 
No i via Krynica„ Miejscowo~ć górzysta 
Już i gwizdek„ Jedziemy .. Zwykle czekam krótko. 

• I I I 

Jestem już na miejscu. Okolice śliczne 
a powietrze„ (Och, Otwock) Aż slę lepiej czuj~„ 
Wyborne towarzystwo„ i do tego liczne 
i dziewuszki cacane„ Dusza się raduje„ 

Zaraz .śliczną 111 gołqbkę" sobie przygruchałem 
(śniąc o niej w nocy do samego ranka) 
Komplimenty jej przytem gorqce szeptnłem 
i cytowałem wiersze o pięknych kochankach„. 

Z początku„ jak z początku!! Potem coraz śmielej 
szła zabawo nam raźno„ prawie na„ całego! 
I było coraz lepiej i coraz weselej 
i całusik„ dekolcik„ i prawie„ ten tego„. 

Dziewczę drżało namiętnie, ogromną cht;ć miało 
lecz i stanowczo i ż groźną miną powiedziało: 
„El panie trochę potem„ "Dzisiaj w nocy może?• 
„Niechaj będzie" odrzekła. „Gdzie? o ,jakiej porze •. " 

- Ten pensjonat na prawo! Czekam o dziewiątej 
a na znak pod drzwi swoje położę i słomiankę 
którą wezmę z pod babci drzwi. „B~dę o dziesiątej"' 
odparłem i poszedłem na herbaty szklankę. 

ł • • li ' • „ 
Nazajutrz ją spotykam. Zła okrutnie srodze 
pytam. '"Co się stało mej drogiej niebodze?„ 
„ - To ty nie wiesz? - odfuknie" -N ędzni''kU·;· podlecu 
twoją pamięcią chyba, djabeł pali w piecu.„ 

„Nic nie wiem„ Nie rozumiem„ Powiedz co takiego?8 
- "Co? ty nie wiesz"? „- krzyczata - „Pi~knieś zahrtował 
ja ciekałam.„ Przyszedłeś??! A wczoraj (ten - tego) 
żeś o mały figielek prawie nie zwarjował.„ 

Stałem chwilę zdumiony 1 skonsternowany 
ręką sobie po czole raz drugi przetarłem„ 
I myślę „Czym ja głupi?" czym może zalaoy 
przecież byłem do djaska'" Więc tak jej odparłem: 

„Dziecinko nie pamiętasz? Byłem - jak m6wiłaś 
ady wszedłem, zobaczyłem, znak: .wiązeczka sł·omy 
Nie skończyłem .•• Bo w matą jakby wszystkie gromy 
trafiły„ Co? - pytam - co tak się zmieniłaś?„ , 

..,Drogill Teraz wiem wszystkoll Słuchaj co ci pow~em" 
„Mów,;'predzej wykrzyknąłem - .Niech si~ prawdy dowiem 
„Ja„ ja„ hm„ zapomniałem przesunąć słomianke . 
z przed drzwi babci pod swoje„. "-„Rety Ił Wody Szldank~I 

Jerzy Karpowicz. 

On włe~lak sobie 
poradzicć --

lGkari: prBychodtli do , atarogo 
Macis/a, lr.tóry sachcrowal I we• 
••al go do 1isbJg. Nag/o sdslwlony 
11poatrHg11 •Is/kl łoss s sldmn.laka­
ml pr:idld /dj1dem pac} anta. 

- Ald na mllolt! Boga,· poc61 
wam te ł:artojle'f - p7ta łdar~. 

•,'\, 

W RAJ U. 
Ada1111: Nic Jut z l 

klem Jłqowym, droga 61 
Tt1ra~ jut :in.owa no1 
dlugls sukni~I 

ODPOWIEDZ. 
- Jał na:eywa 11lq ozei 

wilillł, lctóry w •rciu ml~ 
rohl b/ąd6wf 

- WitJlbfqd. 

POBO:l!VA KR.ÓLOW.J 
zd,tr.onilo'if'ana łrólo1 

ltlupańska, a:nanq byla 
11r1ai pobołno§cl 

N/1J b;,lo to f ~dn 
pr111111dodq, ttJ o /ś} f J 
tach 1116wlono hard:&o 01 
ato. cliatahterystyo~n.~ 
bylo, je po_dot:am pob!} 
kr61 a w pałacu, ni• eh 
dst/a kr6lowa-do apowJ 
dsi. 

Qdy jednak król w1) 
cha/ np ru1 · 7 dni -
łrdlowa 1l1JddSm rray .v.cs 
11nym ranłl~m cbod:eila • 
11powlti1d11i. 

- Bo wis pan dolddr, mo/a: Io­
na nis al}'HJ'. • wite Ile l'HJ' col 
od nisi potrHbu/IJ, te HUC1f na niq , 
•i•_~~-i~łlem,_._„_Jec J..~lc~:~ara• odwia.E!! H ARMONJA. 

- Hs} stara - I W()/a -. . Cdl to sa trcbacH 
tr4blq tai rosglo•nletf Al a Macltaf owa ·ale 11.l;a od•raca:. , , ob .. wll!isa}ąc Awiata 

Co'1 . C'5rł:t1 pan.I dof'l•ro S 
ml•11ląo11 jak wya.la sa mqj I f ld 
ma d•i•cło'1 

Wloinlai chwyt« „ tlismniald , ...;..~„~ ,.„. /•ią' wl•ld ~a.dolaie1 
rruca na Macia/owq - a ·vdr la Ha ...... to roda,touy 
alf edwraca. W'IOla: ~tianacyjne} 1Jl'flB.1 -

Poda/ panu dolaoHJrrl łfH· ir11htą nam Wtfsolo 
na: l!t1do1n• c.rasyl 

- A edJ 1/1 dslw/6 prsy po{ltf" 
pl• d11l1l11/asej ld!chnlłl. · 1/ol 
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Pijemy! 
wfe:c zahić 
-chciał 

ma rob11ka 
bled!!!tzek pir!!gnle.e 
k([dyś po przeshrorzac:h · 

d1h1f1j b~gnie, .. 
Pijemy 1 ma pr zyczynEt 
kddy m~ w surn głm::hfl!!I smutki, 
ten kochał :sw~ dzfewc:zyir7ę, 
Inny smutki •.• 
Szukamy żyda w sz~ laoc:e 
istotny tyd&J sens to cały .• 
- ten o swej kochance 
inny 
I tak w noc 
kaidy z n~s 
poeta snuje dehe rymy 
a śpiewak sm41.tne pieśni śpiewa •. 

Coś si~ w nin~ i zatr'1c:a 
i coś nam du~;u~ drze na ćwierd .. 
ka!dly z n~s żyde swoje skraca 
I ku niechybnQ\!lj śmierd ••. 
R Jadnak d1leJ pm . . . 
szukając szc:z~ś~ia w ptłneJ szklance .• 
bośmy jui wszystko piogublU 
ostatniej wlemiśmy kochanc:e .• 
Pijemy. ma robak.a 
(więc za)l!2ć go biedaczek. pragnfe) 
•. Chciał buj~ć kędyś po pr:zestwouac:h 
- a w szarem iyje bagnie. 

Roman Hernkz 

ONA OBUCZA INACZEJ, 
- No, malutka moi• mam oh/J„ 

c1yć twoją wagrll 
- Tak~ olil na anqiłllski~ jan.t,l 

Oczy dziewcząt dzisiej• 

Kiedy spoglc:idem w oczy 
naszych kochanych dziewc:zątek.~1 ,. '. • 

wnet w nith odkrywam prawdziwe) 
życiowej prawdy Ich. Wltłek .•. · , , 
Bo w oczach dzlewczf\t dziś skrzą sf~ 
tak jako skry te zapalne •. 
słóweczka z · których uło!ysz • 
01łoszenie młlhymonlalne. 

Wlam)'Wac1: i csiowitJk „•a „,.... 
ct1m". Hlator}• h•• lldw. 

„l'anna Nina 
To dziti1wczyma1a jak 
Bo słodka, rumhu11111, w~soht9 
czasem 
DB DOC miłości 
czasem tylko obduzy 
C:Zf4ŚC:fel jednak do bieli rozżuzy . 
w rozkoszy nl1ble /.!!. 

Tak mówił ml o nfej pewien przyja­

Słuchrtłem z uw21glł, 
[del 

aby sią przekonać czy to nie jest 

c:hci11łem ją poznll!fć w 
Mfe odmówlhd 
Dała ml zaznać rozkoszy 
kbiunj przemoźm.!a siła 
była conajmniej miła. 

[bł21gą, 
cudu szacie. 

..• I nie to mnie boU~ ie za noc seUtQ 

mówią szczerze 
. f wzł~ła 

lecz to fe dziś setki . lekarz bierze. 
Witold Ostrzeń. 

ld,zal„ nowocgtJsn111go mlodtd11if.co 
w Polace. 

Czy ludzie !yją 

Ciekawa słatystyka leka~tska 
odpowiada na to pytanie, że d lu„ 
dzi~ żyją dluiej, którzy pamiętają 
o tem, że ~ śmiech to zdrowie'•. 
Któż Jednak nłe ubawi~ się dosko· 
Bale, czytając „OekameD"ona". Już 
sam tytuł mówi za siebie' Znaj• 
ddecie w 300 słronlcow;11m tomie 
.,Dekamerona•c setki pikantnych Hu 
sbacji, Pieprznych ldstoryjek - : 

· jednem słowem będ:dede zadowo• 
· lenl I zamówide łomy dalsze. Spr6 
bujde - tembardzlej" że dla prze• 
konania nas:zych czytęlnik6w o war• 
tośd tomów „Dekamerona" w~sy~ 
łamy tom'l\l'pierwszy bezpłatnie w,. 
szlij zatem dokładny adres, dołącz. 
5. zł. w znaczkach pocztowych· na 

·koszta manipuhu:ji ipod adresem: . 
Wydawnictwo ,,Dekameron''• t.6d~, 
:::skrrz~nka pocztowa Nr. 63. 
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Z śmi1Jq się Inne 

Niektóre dzlewcz~ła nie tracą 
.i:;r11;n;1V'.''·;i1;ll.1r:::')·H~~:::n'1ii~ przez małhństwo n I e, prócz swe· 

go panieńskiego nuwiskn. · 

~~·ona: 
pJąt6Cm n11eJt.P.!'"1I 

o mnie, 

JESZCZE STRASZNIEJSZE. 
Pan lr.,tuś sv~ailJ 

koparuuJD. Ka 
go111poticmea, ""l!!11!eM~n.n,..<1•.n 

dnia, nogllfl: ao~1voiruw~a. 
nczs dslsia/ 

- -- p1ta go-
us~al'lol 

pokoju, 
irsyc~y jałid co pana iry-
tuf 1.1 Nt#Jfcbmit:ud panu inny 
pok.6/.. Dlac~ego się mimo to pan tll'H!tl!I 
chce wyprowad:clćf .. 

Ha - To - powiada 
11an lr)'tu~ - to atros:ene :; tem 
dtzl11ckism„. 

Al1J poł:of u 
~pława l dalio. a 
to }•trl 1•a·.1c:i~i0 sirra:Hnfo~l~~~i12l .. 

TO TRUDNO. 
- Powinna pani Aplllwa~ 

w radjo. 
- A awdlill pan, pan!e pro/11.­

aorz"• łs mój glos nadal• sff tyl~o 
do rad/a? 

- W HcHgólno~"I w1glqd. 

Nieraz toaleta kobiety. staje slCJ 
pierwszym krokiem do wsulkich 
lntymnośd. 

Mdc:zyźnle dała natura siłą. Ko 
bi11de chytrość. Kto z nich jest sił· 
nlejszy. 

Puiaieo. 

Rozsądek zwyciężył. 
- Kiedy otrzymałem list od 

wierzyciela, utrzymany w tak. ostrym 
tonie, byłem tak oburzcmy. łe na· 
tyc:hmill!l!st wsadziłem phmlaiadze do 
koperty I połeclałem na poc::dę •• 

....... No I wysłał pan'? 
- Niel Po drodze odzyskałam. 

równowag-= i spokój I przyniosłem 
pienlif!ldze z powrotem do domu. 

5ect. 

Harmonia„ 
No, Jak sll'ł czujesz w mal· 

żeństwle? - 'yta puyjacl•ł nowou· 
pieczonego mał~onka. 

- Doskonale! Jesteśmy ju:ł rok 
~orna.cf - I przH cały ten rok raz 
tylko kłódUśmy się. 

- Doskonalel R kiedy to kłócl­
Ukfe si~ poru pierwszy? 

- Zaraz po ślubie I od tego 
czasu nie mówimy se sobą więcej, 

Obu. 

Spotkanie. 
Znakomity humorysta Roda Ro· 

opowiada m.1stąpuJ11cą anegdotę. 
Tui przed zakcńc:zenlem wojny eu„ 
ropejski1jp zatrzymuf e na głównej u­
Uc:y w Wiedniu, p1wien generał111 
rannego tołnf er za, gdy i ten nie sa· 
lutow&'lł mu 

- Czy nie wiesz kim jestem? •• 
- Nie ,- odpowiada żołnierz. 
- Człowieku.. Spójrz na mój 

zloty kołnfer•. Jak długo Jui służysz 
w wojsku'? 

- Od początku wojny - po­
wiada żołnierz. 

- No I nie widziałeś jeszcze na 
swoJe oczy generała'? Gdzie§ ty spet~ 
dud cały czas'?. . 

- Na froncie • wśród gradu kuł 
w obllczu nłeprzyjad1la - odpowla· 
da jołnieirz. 

Mu„kett•, 

7 

....... Co to jest 1 podlztedii cze nie"? 
-- To jest to, w to każ­

dy oJdec, dopóki syn jego nie oka„ 
zuje si~ idjot1!'4. 

Fłiegende Elłiittn. 

- CzuJt się Jak c:dowlek, który 
po długich lahu:h wi~:denlam zru.1lazł 
si~ ma wolności. 
~?-

Rozwiodłem siE; wc::umeJ, 

QORZKIB WYJASNlBNlE. 
Ona: przod n1111sJrym ilulnam, by„ 

l1J& snaaBni• csuls~yml Qod;einaml 
11i11dslal11A pniy mnie, tr:1:ym.Qjq_c mo„. 
Jq Pfit w t'lto/11) .. 

Dn: M11sr:11 cl w71fna(). mo/tS 
dsel111cł:o, ttB c:::rnllt11m to tylko w t;ym 
c11lr1. aby ci pr:111akod:eUJ w grlltJJ na 
for8'8planie. 

W7ga.dał . ·: 
'9Pani PJpidul!Jla1 (do MW4JflO mq„ 
la) C11y btdzisu pami"t11ł o mn.id, 
gd„bym m.lt1la l'ICH~ni11/ 111111'11-' Jał ,„, .. 

Pan PJpilł1tlko: Aldli sialłbldl m6) 
jgdynp, któłbf ta1'1• PJZllC~V a(jrr11IJ? •• 

Pard Pt11idmlka; Z11dn.yob. wyb/IS ... 
rdw„ Cluoą al1alJ /asn4 orJpowi111dl 

Para PJpidalb: N•, t• ci powliem 
HCHr•e, o l:caldt1J ••d•in.I• byłbym 
'fJ••Y tohi11 f eno my•lami~ 

Pani Plpldulko. A 0!111n.ilb:r• sit 
ptJflftdrnlef. .· 

~an Plpldulllo (S•ybko) Ni• ta ... 
il• glapcd• nie 67/lly• fał nigdy. 
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Ręce i miłość. 
(Szkic erotyczno· psychologiczny) 

ola była manicurzystką. Czy­
ściła, lakierowała, polerowała 
codziennie paznokcie różnym 
eleganckim nacjom. :paniom i 
panom! Od rana do późnego 
wieczoru, siedziała na swym 

fofoHku. :i ~ artyzmem godnym arcydzieła, 
oddawała się szarej pracy upiększenia. lu­
dzkich rąk. Artyzm, który do dna jej du­
szy sięga, czynił - z pięknej Loli o słod­
kich fii;ilarnych oczach, poetkę szarej pra­
cy. Lubiła też marzyć„. 

Umiała czytać z rąk. Różne były. Je~ 
dne grube, mięsiste, wulgarne, należały za­
pewne do jakiegoś dorobkiewicza, inne 
mięciutkie, drobne, których samo dotknię­
cie było rozkoszną pieszczotą - inne zno­
wu wydłużone dłonie, od których wyczeki­
wała Lola pieszczot wyrafinowanych i naj­
subtelniejszych. Takie ręce śniły się jej 
w snach gorci.cych„. 

Flirtować Lola też umiała. Na gościach 
swoich znała si~ doskonale, wiedziała z gó­
ry czego się spodziewać z żartów, niedo­
mówień, dwuznaczników. 

Ale poza flirtem nie pozwalała sobie 
na nic - po prostu bala się. Drzała"' przed 
tajemnicą tego, coby miało nastąpić, przed 
tajemnicą spełnienia snów. 

Pewnego dnia przyszedł gość. W śre­
dnim wieku, elegancki, wytworny, o dło­
ninch tak subtelnych, tnk pięknych, że 
kiedy robił11 „manicure", rozdrgał się w 
niej dreszcz pożądania i rozpalał ją do 
białego żaru. 

- Przyjdzie pani do mnie w sobotę o 
dziesiątej„. 

Powiedział to tonem pewnym, tonem 
zdobywcy. Spojrzała na . niego wzrokiem 
pełnym niepokoju i zobaczyła w jego oczach 
żar namiętności, pokryty subtelnym uśmie­
chem pobłażania„. 

. - zrobić mi manicure. Nie będę miał 
CZ8SU wychodzić"_ - dodał jakby dla uspra 
:.Jedliwienib' się. 

-· Dobrze!! - odrzekła ze ściśniętego 
gardła„ 

Oczarowały ją jego ręce„. 

Prz
0

ys~ła: I. pdzn~ła
0 

w'szystkie
0 

t;jnie ro" 
zkoszy!„ Oddała swe młode: ciał ot na pa­
stwę płomieni grzechu - grzechu miłości 
szalu, ż(łdnego krwi. 

... A rankiem musiała odejść odejść, 
jak wyssana cytryna, niepotrzebna już „je-
mu"„„. 

Nie rozpaczała. Poszła spokojnie„ Tak 
przecież być musiało„. ... ' ...... 

Czekała odtąd, aż znowu jakiś gość o 
subtelnych dłoniach, zaprosi ją. do siebie. 
Ale czas mijał - i tęskniła daremnie. 

A krew jej wołała rozkoszy raz dozna· 
nych„ Więc dnia pewnego powiedziała je­
dnemu z pomocników fryzjerskich, który 
prześladował ją swemi zalotami 

- Panie Stanisławie, zafunduje mi 
pan dziś kino? , 

- Ależ z radością - rzekł rozpro. 
mieniony.„ 

- A potem kolacja„ A potem potem 
pójdziemy do pa na .• 

- O moje ty bóstwo„.').· 
- Ale., czy ma pan„ rękawiczki?. 
- Mam odpowiedział zdziwiony. 

e • I I I • I I ' • 

Nie dowiedział się nigdy Stanisław, 
dlaczego musiał zakładać rękawiczki, gdy 
przychodziła do niego na noc Lola. Nie 
wiedział, że musiał poto zakrywać ręce, 
aby brakiem wdzięku nie psuły wartości 
marzeń o dystyngowanym panu i subtel­
nej pieszczocie. jego rąk, tych rąk, które 
poraz pierwszy ujęły nailie jej ciato„. dzie­
wicze;, 

Witold Ostrzeń. 

„ WOLNE Żf\RTY" Nr. 19 

Plotki i prawdy~ 
BRZUSZEK: Serwus Kosteczka! Już 

dziś trzeciego papierosa wyrzucam, bo nie 
mogę palić tego boskiego narkotyku. A ta 
nowa sorta "obstalunkowy" to jest stra­
szna!! Powiadam do mojego trafikanta, a 
ten mnie pyta: „Czy pan obstalował?" Ach 
powiadam ci, że jest to „boski" papieros„. 
bo tylko Bóg wie co się w nim znajduje. 

KOSTECZKA: Nasz monopol wie, że 
my ,.silna płeć" mamy słabostki i zawsze 
palić będziemy, co nam dadzll. Aha.I 

BRZUSZEK: Ale, co tam narzekać bę­
dziemy! Czytałem w gazetach, że wnet już 
lepiej, będzie w Polsce. 

KOSTECZKA: Hm!! To mi przypomina 
pewną anegdotę żydowską., którą mi m9j 
golibroda Jankiel Drek opowiadał, Otóż 
biedne żydzisko modli się do swego Jeho­
wy, wołając: "'Boże Abrahama! Jak długo 
jeszcze trwać będzie ta bieda?„ .Jeszcze 
siedem lat" odpowiada piorunujący głos 
Jehowy, "A co potem będzie?", pyta żydzi­
sko. „Potem już się do tej biedy przyzwy­
czaicie"'., powiada Jehowa. 

BRZUSZEK: Hm„ To niezłefl Śmiałbym 
si~, ale wątrobę mam chorą. Lekarz ·mi 
zabronił... 

KOSTECZKA: Zostaw mnie pan z ca­
łą nauką lekarską. Jak długo nie umiejlł 
lekarze powracać do życia niekoszczyków­
to na nic ich sztuka. Zres21tą. o lekarzach 
spokojnie mówić nie mogę. Jaka bowiem 
dzieje się niesprawiedliwość!! Gdy szewc 
spartaczy parę butów, to musi zwrócić pie­
niądze albo nowe uszyć - zaś lekarz, gdy 
spartaczy pacjenta, że ten się już do Sw . 
Piotra wybrał - jeszcze w dodatku hono­
rarjum żąda. 

BRZUSZEK: To racja!! Aha, żebym nie 
zapomniał. Wczoraj w knajpie, patrzę, a tu 
kelner i drugi pomocnik i płatniczy i bu­
fetowy i muzykant i dwuch gości, skrobie& 
się jak warjaty, Pytam małego piccola -
co im jest właściwie?„ A ten mi z uśmie­
chem opowiAda, że wczoraj wieczorem 
wsypał do łóżka kasjerki proszek świerzbią­
cy. 

KOSTECZKA: Ha„ ha„ ha... A to się 
wygadał„ Chciałbym ją widzieć tę kasjerkę, 
co tyle w jedną noc wytrzyma, 

BRZUSZEK: Pójdziemy tam jutro gdy 
będzie ładne powietrze. 

KOSTECZKA: No wczoraj zapowiedzia­
ło rad jo pogodę, więc nie, dziw, że mamy. 
dziś mróz, jak w zimie. Zydki nawet we 
futrach chodzą„ 

BRZUSZEK: Ale skoro już o żydach 
mówimy, to powiedz mi, jaka jest różnica 
między żydem, a katolikiem? 

K'.OSTECZKA. Pfuj,! Tego nawet do 
ust,, 

BRZUSZEK. Nie, nie to co myślisz! 
Otoż gdy katolik ma pragnienie, to pije 
ile wlezie, a gdy żyd ma pragnienie,· to 
zaraz pędzi do lekarza i każe sobie zro­
bić analizę, ·czy przypadkiem niema cho­
roby cukrowej. 

Solone i pieprzone. 

Młoda niewiasta izraelska, udała si~ 
do rabina ze skargą, na pana M~jże~za, ż~ 
gwałtem zrabował jej skarb .dz1ew~c~ości: 

Rabin wzruszony łzami shanb1one) 
dziewicy, powiada uwodzicielowi: 

- Za płacisz jej 500 złotych odszkodo· 
wania„. 

Pan Mojżesz, poddał się wyrokowi. m~­
drego rabina i sumę tę wręczył ex-dz1ew1-
cy. 

Ale po długiej chwili wraca para zno­
wu do rabina. 

Z płaczem opowiada niewiasta, że pan 
Mojżesz gw8łtem chciał jej zabrać 500 il 
z powrotem. . 

- Czyś mu oddała? - Z8pytuje. rab1~, 
- Niell [Broniłam się z wszystkich .. ~nł 

i wkońcu musiał odstąpić od swego nie· 
cnego zamiaru. 

- A widzisz - rzekł rabin, gdybyś z 
tą samą siłą broniła swego dziewicti.Ve, 
byłby musiał także odejść z niczem. Wo· 
bee tego zwróć mu 500 złotych. 

li 
Na niedawno odbytym kongresie ko· 

biecym w LWiedniu, przemawiała jedna z 
znanych feministek i piorunującym głosem 
wobła; 

„Gdy dokładnie zważymy sprawę, to 
właściwie między mężczyzną a kobietą, 
istnieje tylko mała dyferencja.,. 

W tej chwili wstaje jeden z młodych 
dziennikarzy i oświadcza: 

- Ja pani tę małą. dyferencję bardzo 
chętnie stawiam do dyspozycji. 

Ili 
- „Żyję bardzo dobrze z metresą me­

go męża" - mawiała księżna No - bo 
gdy chcę mieć wolny wieczór, prosz~ me• 
tresę by zabrała na całą noc mego mę:tul­
ka . 

IV 
W kontrakcie pewnej znakomitej diwy 

filmowej, zastrzeżona była klauzula, że na 
wypadek, gdyby znakomita artystka została 
matkll - otrzymuje ze strony towarzystwa 

. filmowego 50.000 dolarów. 
Wyjaśnieniem tej dziwnej klauzuli, była 
okoliczność, że generalny dyrektor • wspo. 
mnianego towarzystwa filmowego był na• 

4 
zabój zakochany w owej uroczej artystce. · 

V 
Siedemnastoletni .Julianek, syn boga. · 

tego przemysłowca, schwytany .został przez . 
matkę, w chwili, gdy w dwuznacznych ce- 1 „ 
lach zbliżył się ku młodej służącej i mimo, 
że ujrzał matkę, nie był w stanie si~ mo­
mentalnie odervvać. 

Matka cofnęła się natychmiast i opo. 
wiedziała to zaniepokojona swemu mężowi, 
Ale ojciec uśmiechnął się spokojnie i 
rzekł: 

- Trzeba chłopcu odtąd podwyższy6 
znacznie kieszonkowe, aby te rzeczy poza 
domem załatwiał. 

(Hncz) 

E:::::3 E:::::3 

. l"ła afiszu teatralnym, spłatał 
djabllk drukarski figla. l'oprrzesta• 
wiał' liczby i na afiszu czytał było 
można: 

- noniec o 7 wiecz. - począ„ 
tek o 10 wiecz. 

Mądry Jacuś przechodz1 obok 
teatru z swą Marysią. która pro11I 
go, by kupił bilet. 

Jacuś zaczyna shadjowa~ afisz 
poczem mówi; 

- Czyś ogłupiała? Nie. mo9ę 
przecież· iś~ na przedstawienie, ktb 
re kończy się wtedy gdy Ja przyjdę 
a zac.zyna się wtedy, gdy odchod;zą 
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WŁAD. RURAS, Zawiereie. Cieszy- ja.szek prz.yznają,c, że ujął Pan trafnie cel 
my się że komplety 21Dekamerona" i jf'g<> p:ruy. Za doskonałe humoreski 
„ Wolnych Żartów" tak wielką'_ Panu spra dziękujemy i wkrót<'!e je drukować he-
wiły :rądość i dzi~kujemy za agitację dla. ddemy. Prosimy o agitację w Zakopa-
naszego pisma. Za nadesłąne utwory nem - Czy nie mógłby SZPen podać 
dziękujemy. Skorzystamy w najbliższej nam adresu energicznego człowieka, któ· 
przyszłości. remu oddać moglibyśmy zastf;pstwo na-

KAZIMIERZ SINDEL, ,Wadowice. żal sze w Zmkopmem. Idzie nam o to, aby 
Pański do „ Wujuzkn" niesłuszny. Prze- z ok!l."Ejl rozpoczynającil!go się sezonu -
cież odnisał Panu i podziękował szcze- jeszcze bardziej rozpowszechnić tam 

r 11 Wolne Żarty". 
rze. „Nie pła.oz" wydrukujemy, PAN-TEON. Lwów. Z· nadesłanych 

RU DE ZET. Zakop:me. Pisze Pan: utworów możemy tylko drukować „Ino-
{ „Jestem st:llłym czytelnikiem „ Wolnych pot z profesorami" „Czaty" wymagałaby 
\I Zartów" a najlepiej lubifJ {"lzytać poga- przeróbki. 

wfJdki „ Wujaszka". gdzie można ujrzeć CEZETWU, Mimo najszczerszych 
duio rzeczy obdartych ze swych szat· o- cb~ei nie możemy drukować 11 Zaga.dki" 
błudy i ta nagość tryska tylko prawdą". Bardzo słabe i chaotyczne i nie wiemy 

,._.Za te słowa uznania dzji.;:kuje Pam1 Wu- o co Panu właściwie w tym wierszu 

chodzi. .Za dowcipny 1 miły uścisk dzlt,;­
kuje "Wujaszek" l! prosi o nadesłanie 
innych utworów. 

OKO, Lwów. Bardzo dziękujemy, ale 
„Cichy wleca:ór" musiałby ulec prierób­
ee i skró6eniu, zanim nadałby się do 
druku. O ile się Pan zgadza na prze­
róbk~ - umieścimy. Komplety Żartów 
proszę nmówić w administracji, dob­
czaja~ na kcszta. mianipulacjl i przesyłki 
po 1 zł. 50 gr. od tomu. Za propsgąndę 
dziękujemy 1 prosimy Ul'l.dal o życzli­
wość. 

FRED. Niestety! Potrzykroć njestetyf 
Przecież te wszystkie rzeczy są :zupełnie 
pozbawione dowcipu, stylu - sensu. Mó 
wimy szczerze: szkoda caasull Czas to 
pieniąd1, a dziś nikt go niema do wy­
rzucenia. Daremnym bJł nąsz trud z te· 
go obfitego m1.terjału - wyszukać co­
kolwiek, co nadawałoby się do druku.: 

it::::"..1§ AUTORKA 11 PRZYGODY KAŚIU" Kra­
ków. Utwór po dokonaniu pewnyth 
zmian i skrótów umieścimy. :unim jed ... 
nak porusiymy kwestję stałej współpra­
cy - prosimy o nadesł~nie nsm i in· 
nyoh swoich pr.irn dla orjenta!!ji, potem 
odpowiemy deftnltywn\e, 

•M'CJll:WJ!(Jl!r)t1'•MJYllWJ!llCJll'!l!l!llUIUl'.llJ!IU1••··················JIUIJllitllillt•JlRJl(:ll\'.lCM1'ł)ll!Dll(JICJllCJlll:ll(MJl:•ll!ll!)(•••••J11DllllC1MXJl.)i{łl•M :11!)!.\lll(Je)!I( 

PoEóż długie wyjaśninnia7 
~'· •skoro każdy dojrz2dy nH~żczyzna 

zrozumiawszy, źe tylko raz nadarza 
się okazja -z.echce niechybnie.z niej 
skorzystać, Wydawnh::two „Wol· 

r t· nych Żartów" dążąc do rozpowsze· 
11.hnlenia swego pisma, wśród naJ· 
szerszych sfer, nio szc;z:ędzl kosz• 
tow i przez miesiąc urządza propa• 
gandę, chcemy, byście poznali ca­
ł'okształt naslll::ej 11 p racy„ Tę może· 

cie tylko z „kompletów" poznai. 
Komplety te wysyłamy przez mie• 
siąc DARMO! Jeszcze dziś podaj 
nam swój adres, dołącz 1 zł. 50 gr. 
na koszta manipulacji I ekspedycji, 

oh·zymasz odwrotnie oprawny 
tom, który złożony w format ksląż 
kowy zawler.11 około 400 stron. tUe 
namyślaj siią zatem długo - ale 
dziś Jeszcze nam napisz pod adre· 
sem: „ Wolne Żarty'', ł.6di, Żerom· 
skiego 60. 

CORAZ LEPIEJ. 
Coraz lepiej - ruch jest większy 
oświadczają sanatorzy .. 
a potwierdzić dziś to muszą, 
lombardowi tą.ksatorzy! 

Przed wystawą sklepową sto l 
Jakaś biedna kobiecina I zawodzi 
w nlebogłosy. Tuż obok prze­
chodzi Moryo Plnkus. 

- Dlaczego tak płacze kobie­
cinka? - pyta dobrotliwym gło­
sem. 

- Głodna Jestem --- vdpow!a­
da. :ze łzami. 

- Dełbym cl złotówką, ale 
mem tylko dziesięć złotych. Czy 
możesz mi wydać? 

- Ale skądże?„ 
- No to masz tu 10 złotych. 

wejd:t do sklepu, kup sobie za 
Jednego złotego coś do zjedze­
nie, a resztą przynieś ml z po­
wrotem. 

Kobiecinka posłuchała - I po 
chwil! wraca z eklepu, i wrąoza 
Plnkusowl dzlewl~ó złotych, 

Moryo Pinkus chowa pienią­
dze i powiada do siebie: 

- Tak oto pomaca w te m ży­
ciu Jeden człowiek drugiemu. Ku 
piec pozbył slą towaru - bledf'!\a 
kobiecinka nasyciła głód - a Ja 
cieszą się, żem dobry spełnił u­
czynek - a te 10 złotych były 
f ałs21ywe. (H) 

J e WWW 

BflPUlftl[ I 
Ozr obecmz sił dowledzl@6 oo powie 
o Twoim oh111raktorzo1 zdolno!iol111Gh, 
przeznaozeniY słynny Psyoł10-9rafolof.1 
Szrller-Szkolnlld' Ozy ohcesz illlodzld 
Jak :ł.)'6 1 ozynl6 I poi11tiopow111ć, aby zwy· 
oligske P·rzeolw11tawJ6 sl11 lo111owl'I' N11· 
piu raatyohmlllllt lmlio, rok I mle•l11c 
111rodzeula, otrzyman anadfzl/I ch11Hkte· 
ru darmo. Poznasz kim JHtei. kim 
1Jy6 motosz. Wanliu11.-va. P'svoho· 
4Drafol09 Sslll'"ll•r-Szkolnłk. NoWO'il!lł111j111li.a 32. H:n 
ostoa:aiemle I 7!f gr. za111ozk111mł poo:ztowan1ł 1111m 1u·:;;C',f:·v;;.,0 
oa:r6.. Analiza llllllt'Oze91dłovra,, lloroskop0 odp;e>wi®dzJ ,_ - „f„ 
1111n1•m llvlGnr • Rami :tł. B,-. ~ki:t•fi'llr~l'llJ iNS4f!J~ t:, : .• .;(td. te„ 
telet PIH+-•~• ~1111„""'"' 

Zda/tJ 81@ j~ mllo~ć !t1: (JdiJOIJllOfr/q 
ma co§ wsp6ln.ego fair wyrdlta :e tago 
le m.ilość ma boki dale/ kwadraty l 
tr6/łttr. 

Popierajmy rodzinną twor­
&zość tuatrałną. 

l\iedy byłein jesrcze bardzo młody, 
napisałem dramat J pono niezły. Tak 
przynaj 1nniej mówili mi przyjaciele. Wy~ 
słałem go zatem do jedneqo z tealr6w 
warszawskich i po kilku dniach zostałem 
wezwany przed oblicze dyrektora. 

- Czytałem paóską sztukę. Chętnie 
ją łfż wystawię. S.z\uka jednak musi;:: 
łaby ulec zupdnej przeró~ce Jestem 
gotów sam podjąć się tej pracy naturalnie 
pod warunkiem, że da mi pan 80% swoich 
au tors~ i eh lan lje m 

Spojrzałem głupio w \warz dyrekh~ 
ra,. który informował mnit dalej: 

Po.zatem~ musiałby pan zrezygnować 
przez JJietwszy okres z wszelkiego ho­
norarjum. gdyż je sł pan jeszcze nie :z:na · 
ny w świecie tealralnym Jako kaucjf 
:za nowe dekoracj~ złoży pan 5000 zło­
tych. Naturalnie musi pan także njąć 
się sprzedażą bile~ów Conajmnitj cztery 
komplet1 musiałby nam pan zagwaranto­
waćt Przedstawicieli ~usy xa proszę na 
~ańskił konto Pod te mi warunkami zgo­
dzę się wvslawić pańską sztukę. 

· Jeszcze moment - rzekłe111 
panie dyrektm::el Pa n za~omniał o je d­
nem. 

Cóż takiego 7 
Ja mam jeszcze złoty zegarek 

dodałem, skłoniwszy się przed potężnym 
dyrektorem. k\6ry napisał tuzin arty ku­
łów o popieraniu rodzinnej lwórcz:ości te. 
a tra lnej. 

Pierwszy pocałunek~ 
Wszystko powtórzysz w miłości 
pijąc z Je) sło:Jki ego trunku „ 
Die nigdy nie powtórzysz 
Już pierwszego pocałunku„. 
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„Wujaszka" z 
Żartów". 

,,Wolnych 

(Poeta, który chce się rozstać ż 
żydem - "Czoło stroskane i serce 
złamane - Nikła i cwikla - Zasa­
dy gramatyki a n.atchnienie O 
uświatowych pieszczotach"' tyrady fi. 
lozoficzne - Nauka, jaką Wujaszek 
daje zakochanym poetom) 

Dziś czytelnicy wam kochani 
składam nowego poetę w dani - na 

imię „Józek* mu - a 
wiersze, układa pieśniarz 
nam najszczersze. 11 Lis­
tem do Steni", moi dro­
dzy - zajmę się, bo on 
cierpi srodze - i zoba­
czycie, jak poemat, stwo­
rzony na żałosny temat­
może się zmienić w hu­
moreskę - i śmiejem się, 
miast ron1ć łezkę' 

,,list do Steni" 
napisał Józef S. 

,,Steniu c z u j ę, że 
wnet zejdę z życia 
drogi 
i stanę przed trybu-

,.nalem Boga progi". 
No z tego wynika ~ że za daleko poszła licentia poetica". 
Nie wiem. czy w chwili rozstawania się z życiem, jest pan 

Józef w konflikcie z swojem sumieniem. Ja mogę; tylko skonstato­
wać fakt, że zrrnjd.uje si~ on w konflikcie z zasadami gramatyki. 

Tairr zegnę czo/o rozstaniem stroskane 
i':/:Jddam swe serce przez ciebie zlamane 
Stentu - wtedy poproszę Boga za ciebie 
by .cię po śmierci, posadzi/ wysoko w niebie" 
N o, to jest doprawdy wzruszające!. Ona złamała mu ser<ie, a 

on ją wzamiem chce widzieć w niebie i to w dodatku 61 wysoko". 
Ale tu poeta zaczyna. ze sobą toczyć walkę; 

lecz dziś nie wiem, jaką odpowiedź dostanę 
czy cię przyjmie, Ty me serce ukocbane .. 
Teraz zlatuje poeta z wyżyn niebieskich na ziemi~ i opo~ 

wiada nam w swych dźwięcznych kan'Zonach, jak to on kochał swo-

-mrn u 

Siedzę smutna i sama. 
(Na nuttt „Kominka). 

Siedzą smutna I sama. w oku perli elą łza 
bez kominka nie można snuć baśni •. 

Serce dziwnie zamiera i cichutko wciąż łka 
a Ja piszą, nim lampa zagaśnie„ 

I za dniami mknl:!I. dnie, nie przynoszą.o nam zmian 
ginąc cicho w bezmiarze wieczności„. 

tkwisz samotnie na świecie, niby więzień wśród ścian 
ecze~<UJl!:lc JatimlejezeJ przyezłośol.„ 

I z nadzieją po grób 1 b~dzle człowiek tek żyó 
aż śm ieró cicha na zawsze ukol.1 • 

Wówczas wreszcie przeetanle 1 seroe marzyć I śnić 
· I na wieki siE!l duch uepokoi... 

ją niemiłosierną Stenię. 

Kocbalem cię mocn ie i ni z grzmotów nawala 
lecz tyś głosu mego nie slucbala. 
Jak si~ z następnej strofy dowiemy, nie pomogły owe grzmoty 

gdyż panna Stenia zraniła wpr<lwdzie nie całe serce, Ale tylko 
11 tkanki" sercowe naszego poety. 

Steniu!! Tyś wzgardzi/a mem lcocbaniem 
z1•anilaś tkanki serca mego rozstaniem. 
Powoli wprowadza nas pan Józef, w chaotyczny świat swo­

ich uczuć. Dowiadujemy się zatem, że i Stenia go jakiś czas ko­
chała, że on klękał przed nią, że się do niej nawet modlil - a 
wzamian Stenia 0 wyrwała 'mu życie". Jnk i skąd? 11 Z piersi wyrwa­
ła!!" 

Acb! Niezapomniana, wiernp ieś mnie kocbala 
lecz tale jak inne p1'ędkoś zapomnia!a„ 
Kiedyś klęka/em, modliwszy się do ciebie 
a teraz Steniu! będę się mod/il w niebie 
o laskę i o wybawienie duszy twojej 
któraś to wyrwa/a życie z piersi mojej„. 

Teraz dopiero ukaze się w 
pana Józefa. Stenia zadała mur 
opiewa rl'lfinowanemi rymamii 

męki, 

O życie me! ty jesteś piękne, lecz ni/cle 
i gorzkie, gdybym cqle życie jadł ć w i k l ę". 

Zdaje się, że wobec tego nh:nvyE1fo1·czającego pożywienie, na-
stąpiła gorączka głodowa i w tym fransie nuci ostatnią, strofę; 

O życie!! W wyjqtkacl; niby calun zloty 
którego kolyszq światowe pieszczoty 
lecz życie, któl'ego mUość Jest wzgav:dzona 
nie wm•ta nic, gdyi ona jest pol<:i'zywdzona". 
No cóż możnaby panu Jó,-~efowi odpowiedzieć na te strofy?. 
Chyba jedno Józku mHy, dlo i~ydii nie masz siły, boś si~ 

ćwikłą karmił bracie - chciej :.::upomnieć o swej stracie -·- zacznij 
bracie życie nowe - porzuć pióro, -· i zapomnij o 
~wej Steni - jeszcze wszystko ·'~ znajdziesz szć:zę. 
ście na tym świecie, -· serce kobiecie ·- lecz pamiętaj 
nigdy więcej - nie przysięgaj rliie klękaj przed pa-
nienką -- nie chciej karmić jej swą ani ćwikłą., ni cykut(\ 
-- tylko zjedz mój bracie suto„. u nóg swej dziewicy, ka-
wał smacznej polędwicy a clio wina, też ucieszy 
się dziewczyna - a nie klękaj, bo rzekł; udla ko-
biet dobre bicze°"„. - przestań lwrmić wierszt111ni, lecz jajami, 
kiełbasami ··· podpij sobie bracie mi1y - neibierzesz nowej siły 
- i mój Józku już nie trzeba, ['będzie la'!<::JĆ ci iclo nieba bo pa­
miętaj mój asindziej, możesz niebo zmiic~ć im:ilziej„ Twoja pani 
wymarzona, będzie też zadowolona„ ZimuiaEJt nieba hen przestworza 
woli tajemnicę„ łoża. 

Tam moj Józku, bez łez, skargi, I -- i.wałujesz słodkie wargi, 
potem (cóż ci będę radzić?) możesz 11 piórot1 swoje wsadzić„. tam 
gdzie właśnie wsadzić trzeba. tam gdzie jest spragniona gleba,„ A 
zapewniam Józku ciebie, ie wnet będziesz„ w siódmem niebie. 

W U j B 9 Z e k. 

Sentymentem dziś żyć znac~y wa::budzeć czyjś 
[śmiech 

być nejwy:i:ej pajacem dl~n świata.„ 
nie zrozumie clą nikt, zginą słowa bez ech 

takie życie - to cza~:llu dziś stratei„. 

WiEAC gdy nie chcesz być sam, aż do końca twych 
[dni 

nie z myślami, lecz ~ ludźmi obcować.„ 
zatem starej slą wcl~ż, dobn.':j, rad~~ cl dam 

świat wewnątrzny dlf.~ siebie zachować.„ 
w. (3. 

W1chiwcn; H. i{OKORZYCKf\. Red~ktor oaiPc~!~i!'ll;,~~i~llll~"~·. STEFAN PODLRSIAK. 

lołoszania 300 zł. kolnaua tmm~. -dłagi na 5 ·ca. 30 ur. 1 c11t1. k11u. &O. 1111. i spacj. 50 pm. droz1i. ~t i111HI1ski1a1 &o • 
Prenumerata kwa.rhdna z pznes.yłką pocz. 4SO gr. Odllite w tłoe%ni wydrawniołwra 11 W~ln.ych Żartów" w Łodzi Żei•amslde'o 60. tel 149 55. 



Nr. 19 WUlNA MYSl- WOlNe ZARTY Str. 11 

Poco kobiety się stroją? 
Wiesz o. tern dobrze, czytelniku mój, 

Ze w życiu ukochanej przez ciebie kobiety 
Czemś pierwszem, najważniejszem, głównem jesteś nie ty 

f\le jej strój. 
Wiesz o tern dobrze, że za pi~kną kiecką 

Na koniec świata kobieta poleci 
Za kieckę odda siebie, ciebie, dziecko ... 

Gorzej - za kieckę da ... mieć z sobą dzieci. 
By zdobyć futro, piękne wytworne kobiety 

Gotowe są gnój wozić i maciory doić. 
Czemu? Bo smutną prawdą, lecz prawdą, niestety, 

Jest, że kobieta poto żyje by się stroić. 
To wszystko dobrze wiecie, czytelnicy moi, 
O tern nieraz w gorączce bełkoczecie noc1'. 
f\le powiedzcie mi, czy wiecie: poco 

Każda kobieta się stroi? 
Dla męża? Nie. Kobieta wie dokładnie o tern 
Że mąż ją musi kochać i kocha bez tego, 
f\ każda nowa suknia żonina dla niego 

Jest nową porcją długów, nowym krwawym potem. 
Dla kochanka ·? Nie, to jest oczywistą blagą, 

Bo kochanek najchętniej ogląda ją nagą 
F\ więc? Poco? Powiedzcie, albowiem 
To pytanie ma olbrzymią wag~. 
Co? Nie wiecie? No, to ja wam powiem: 

Poto, ażeby zwracać powszechną uwagę. 
Jednem marzeniem każda oddycha niewiasta, 

Jedno pragnienie każdą upaja kobitę: 
f\by, gdy wyjdzie z domu na u l icę miasta; 
Konie, auta, tramwaje stanęły jak wryte, 

Niedokształcony Don 
Juan 

•

am zaledwie osiemnaście lat, 
11 jut dwie kobiety kocha ill się 
we mnie. Jestem skończonym 
uwodzicielem •-marzył d umnie 
miody Wojtuś. 

Pierwsze z tych zdań było 
świętą prawdą, drugie za to wieru tnem IQar 
s twem. Wojtuś miał istotnie zaledwie osiem 
naście lat i istotnie jego kuzynka Gabrysia 
oraz pokojówka Magda okllzywaly mu nie­
dwuznacznie coś więcej niż przyjaźń. Ale 
ten młody głuptas nie tylko nie był uwo­
dzicielem, lecz nawet nie umiał wzil\Ć te· 
go, co •mu pod nos podsuwano. Poprostu 
brakowało mu wykształcenia zarówno teore­
tycznego jak praktycznego, z natury zaś 
był tchórzliwy i nieśmiały 

Powód, d la którego, ,mimo braku 

/\by w nią, gdy ulicą z dumną miną kroczy, 
$kierowały si~ wszystkie palce, wszystkie oczy, 
Zeby tłum znieruchomiał i rozdziawił pyski 
H po licjant by podniósł do góry ramiona 

I zawołał płacz!.! bliski : 
„Jeden jest cud na świeci e. Tym cudem jest ona '' 
Bo próżność jest kobiecie wszystkiem na tym świecie. 

No, teraz już rozumiecie? 

Mój przyjaciel, Maniek Pal, 
Miał pójść z małżonką na bal, 

Wl~c małżonka ju ż od rana 
Chodziła rozdygotana. 

W reszcie rzuciła pytanie: 
„ Maniek! Poradź mi, kochanie, 

l'e rałllż mi mądrze choć raz: 
Mam w ·sukni dekolt po pas 

I całe plecy odkryte. 
To ładne, lecz na to stać 

Ce drugą młodą kobi tę. 
Zbierz zatem całą rozwag~ 

Zbierz cały swój rozum w kleszcze 
I radź co mam zrobić jeszcze 

F\bym na tym balu - radź 
Zwróciła wszystkich uwagę?" 

N a to odpowiedział Maniek: 
„ Rezwiążę ci ten ambaras. 

Jeżeli chcesz wszystkie oczy 
Przyciągnąć skarbie uroczy, 

Każ sobie na plecach zaraz 
Postawić. . dwanaście baniek". 

Je.rzy Wrzos. 

go ona, Gabrysia tak bardzo chce skori:y­
stać w di:ień" Ale nie należy nigdy ustę­

pować rywalce. To też, kiedy Wojtuś na 
dalsze zaczepki pozostawał niewzruszony, 
Gabrysia wypaliła mu pros'lo w oczy...._: 

.Kocham c ię, a ty.,. jesteś l':ochankiem 
Magdy. Nie pozostaje mi nic innego, tylko .. 
umrzeć. Żegnaj mil" 

I.„ oczywiście nie rusz~ła się z miejsca 
czekajl\C na efekt s wych słów. Wojtuś prze­
il\ł się temi słowami bardzo i odpowiedział 
na nie z ogniem: 

.Przysięgam ci, że nie jestem kochan-
kiem Maady". 

.A ... a kochasz mnie?" 

.Przysięgam ci, że kocham" 

wszelkich danych, udało mu się zaintere­
sować at dwie młode dziewczyny, był bar­
dzo n ieskomplikowany: dz iało się to w zapa­
dłej wioszczynie, w której jedynymi repre­
zentataml pici męskiej, oprócz Wojtka, byli: 
siedemdziesięcioletni ojciec Gabrysi i star­
szy od niego o rok ogrodnik Pankracy. 

trudność stanowiła dla nie) lęk liwość i nie­
śmiałość Wojtusia. Jej gorące s pojrzenia i 
zachęcaj11ce ruchy wywoływały w nim -
wstydliwy sfrach i skłaniały do rej terady. 

. No to... dowied i mi tego czynu" 
wyszeptała Gabrys ia i rzuciła mu się na 
szyje z takim temperamentem, że oboje 
przewrócili się na kopę skoszonej trawy. 

Nastąpiła ... cisza. DłuQa cisza, nieprzer­
wana żadnem słowem i .. tadnym gtosem. 

Wreszcie Gabrysia szepnęła z wyrzu-

Łatwo tedy zrozumieć, że Gabrysia i 
Magda, - obie pełne temperamentu, 
zai nteresowały się młodym dudkiem. Pier­
wsza z nich siedemnastoletnie dziewczą­
tko chciała się od niego dowiedzieć i 
nauczyć wielu nieznanych jej a inlrygują­
cych rzeczy, druga posiadająca domo­
we wprawdzie ale gruntowne wykształcenie 
własne chciała podzielić się z nim swo­
ją wiedzą i doświadczeniem. 

Między dwiema rywalkami wytworzyła 
się milcząca ale sroga nienawiść, obie dą­
żyły do tego samego celu i obie nie mo­
gły go osiągnl\Ć. 

Magda była zajęta robot11, co utrudnia­
ło jej swobodę , działania. Jeszcze większą 

Gabrysia miała pod pewnemi względa­
mj ułatwione działanie: całe dni spędzała 
razem z kuzynkiem, sam na sam, w ogro­
dzie, w polu i w lesie. Magda będąc na 
jej miejscu, dawno umiałaby to wykorzy­
stać. Ale Gabrysia nie posiadała doświad­
czenia Magdy. Uśmiechała się tylko, robiła 
czułe minki i czekała, aż .. Wojtuś zacznie. 
A Wojtuś ... nie zaczynał. Ciabrysia nie mo­
gla togo zrozumieć, Była przecież święcie 
przekonana pewną siebie miną Wojtus ia, 
że ten zna się na wszystkich sprawach mi­
łości na wyrywki. Dlaczego więc .. n ie za­
czyna? Wtem przy.siła jej straszna myśl do 
a łowy: 

.Achai Tak to taki Magda widać 7.wy­
cięi:yła i po nocH h korzys ta i: teao, z cse-

tem1 · · 
.A widzisz, że mnie nie kochasz". 
- .Kocham cię, ko.cham, Gabrysiu, 

ale muszę ci się przyznać, że ja jeszcze 
nikom u mojej miłości nie dowodziłem . czy­
nem i .. i nie wiem, jak się do tego zabrać" 

Znowu zapanowała cisza. 
Przerwało ją westchnienie Gabrysi i jej 

szept, pełen bolesnej rezygnacji: 
• Trudno, mój najdroższy! Wrócimy tu­

taj jut ro popołudniu. A dziś w nocy za.kra­
dniesz się do tej an typa tycznej idjotki Ma­
gdy i prześpisz się z nil\·· · żeby się na­
ucsy~I. . 
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lgnorocjo wtedy jest 
grzecbem, kiedy ją ktoś u 
ciebie odkryje i pozna się 
na tern. 

Najbardziej milym dżwię 
kiem jest ten, który wy­
dają pieniądze w twojej 
kieszeni. 

Życie jrst zagadką. któ­
rej dotycbczas oni jeden 
czlowiek nię rozwiązał no 
swoją korzyść, z a wsze 
przegrywając na końcu. 

Byznesista, który żeni 
się że swoją sekretarką, 
zamienia ją automatycznie 
w swoją kasjerkę. 

WOLNA MYSl- WOlN/5 tARTY 

Gzem gorętszy argument 
tem bqrdziej oziębiać po­
trafi ludzką przyjaźń. 

Kusisz Faunie dziewczynę 

Wspomnień miłosnych 
czar ... 

Wsp~mnień m iłosnych cudny cza r 
wzn1t:ca ).V mej krwi ognisty żar 
i tak mych myś l i wieczny krąg 
wśród tęsknot przeserdecznych mąk 
wizją przywoł:a cię, mój ch ram ... 
bym w mej samotni nie był sam .. 

I z tobą znów te cuda śn ię 

czuj~ jak twoje ciało lgnie. 
w ekstazie przerozkosznych drżeń .. 
w pragnieniu obopólnych chceń .. 
Spalamy naszą życia moc 

I tak w wspomnieniach spędzam noc 
Roman. 

Samotność . 

Znużonym wzrokiem patrzę w świat 
budzi się czar minionych lat.. 
słonecznych jasnych dni ostoja 
górna i chmurna młodość moja ... 
Druhowie moi - pytam z Izą 
gdzież żyją - gdzie dziś oni są7 .. 
Niejeden w grobie leży już 
- gdzie miłość moja- aniól stróż? .. 
gdzie ma bogdanka pierwszych lat? 
ach-jaki szary, smutny świat... 
choć wiosr.a budzi się wokoło 
ptaszęta nucą już wesolo . . 
natury przebogaty chram 
ja po tym świecie błądzę sam ... 

(H) 

a wiosnq sil jej jest brak .. 
cbcialaby rzec. Nie, nie nie, mogę 

lecz usta jej szepcą: „ t o k" . 

Dniem i nocą każdą dobą 
swój interes noszę z sobą .. 
jest klijentów wielka ilość 
ale cala w tem zawitość 
że prócz szczerycb, dobrycb cbęci 
nic nie mają ci klijenci .. 
w tern tragedja mojej doli 
że „panowie" dzisiaj .. goli.I 
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Jeżeli milość jest zlu­
dzeniem - w takim ra­
zie małżeństwo jest prze­
budzeniem ze snu. 

Czas jest największym 
wrogiem piękności kobie­
cej i dlatego kobiety tok 
nienawidzą rozmowy o u­
pływie czasu życiowego. 

Najgorszą rzeczą w ka­
żdej przeszkodzie jest to, 
że musi ona stać akurat 
na twojej drodze. 

Najlepszy żart dla 
przeciętnego czlowieka jest 
ten, który nig dotyczy je­
g;-;;;snej osoby. 

Wspomnienie. 
Pamiętasz dziewczę tę cbwi/ę 
gdy z glówkq na mym ramieniu, 
marzyłaś drżąco, rozkoszna 
w cudnym, jak sen upojeniu, .. 

Księżyc- złociste swe lica 
wynurzy/ nad cbmur kobierce, 
a wtedy slucbalam cicbo 1 

jak w fonie bilo ci serce. , 

Wiatr cblodny muska/ na czo/o 
gdzieś w leśnej ginąc kotarze .. 
A jam usteczka twe muska/ 
przy cicbym naszycb serc gwarze .. ' 

,Aż przyszła cbwila rozlqki 
żegnalaś mnie obojętnie, 
wszystko widzialem różowe 
lecz w duszy by/o tak smętnie .. 

l cóż mi po Tobie zostalo'l 
Ot, w duszy przesmutne cienie 
.. lub czasem w mglistej poświacie 
we lzocb skąpane marzenie ... 

Jerzy Karpowicz. 

Byś nie spadł z obłoków 
Rada, którą ci daję, 
jest może n iewesoła ... 
strzeż się mój miły druhu 
widzieć w kobiecie - anioła ... 

Strzeż się {radzę ci dobrze) 
tych nierozważnych kroków .. 
byś dnia pewnego nagle 
nie spadł aż hen ... z obłoków. 




